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PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE" 


Przedmiot adoracyi do użytku 
Stowarzyszonych Przenajświętszego Sakramentu. 
Sprawa Ojca Eymarda. 


Wszyscy, którzy kochają Przen. Sakrament, zajmą się sprawą 
Ojca Eymarda i już to swemi prośbami już to ofiarami pracować 
będą dla chwały Przen. Sakramentu. Przez to samo już uznał 
Kościół święty, że dzieło Ojca Eymarda jest świętem, że je po- 
twierdził, gdyż potwierdzając je, uznał je zgodnem z wolą Bożą 
i pożytecznem dla dusz. Ogłaszając go błogosławionym, uznałby 
tembardziej jego wierność dla swego posłannictwa, że, wzywając 
nas do adoracyi Przen. Sakramentu, sam był w tym względzie 
doskonałym wzorem. 

Dałby Go nam za patrona i opiekuna. Powiedziałby nam, że 
jego pisma są czystem źródłem, z którego możemy czerpać bez 
obawy mądrość niebieską. Powiedziałby nam, że Ojciec Eymard 
"był rzeczywiście wzbudzony od Boga do posłannietwa pociągania 
dusz ku Przen. Sakramentowi, że miał naturalne zrozumienie 
potrzeb naszego czasu i wskazał lekarstwo na to złe, które nas 
przyciska. Święci przychodzą zawsze w godzinie przez Opatrzność 
wybraną, ich wyniesienie przez Kościół jest rozszerzeniem ich 
ducha, przynoszącem pomoc cenną i skuteczną. 

Jakimże był duch ojca Eymarda? 


I. Uwielbienie. 

Myślą panującą w duszy Ojca Eymarda, to przedewszystkiem 
myśl o prawdziwej obecności Pana Jezusa w Hostyi. Zachwycony 
był myślą: On tu jest! tak, Pan nasz, Bóg nasz, Jezus Nazare- 
tański jest jeszcze z nami na ziemi. Nie trzeba nam żałować cza- 
sów ewangielicznych, nie potrzebujemy zazdrościć apostołom 
i uczniom. Jak oni mamy Jezusa, a nawet więcej jak oni. Posia- 
damy Go, pożywamy Go, widzimy Go pod postacią Sakramen- 
talną. On jest naszym ojcem, naszym przyjacielem, naszym są- 
siadem. On mieszka w naszem mieście lub w naszej wiosce. Dom 
Jego jest naszym; On nas tam w każdej. chwili przyjmuje. Nasze 
odwiedziny Go uweselają, bo rozkoszą Jego jest mieszkać z synami 
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ludzkiemi. Jakże dobrym jest Bóg Izraela! Niema narodu tak 
uprzywilejowanego, do którego by się Bóg tak zbliżał, jak nasz 
Bóg zbliża się do nas! 

Ale gdy Jezus jest tak blisko nas, trzeba korzystać z Jego 
obecności. Wszakże On jest Bogiem najwyższym. A czegoż mo- 
żemy więcej pragnąć, vrócz Boga? Niebo nie ma nie większego : 
a czegoż by więcej ziemia pragnąć mogła więcej prócz Ciebie 
Boże? Tyś mojej duszy jedynem pragnieniem; pragnę Cię we dnie 
i w nocy, a od świtu serce moje rwie się do Ciebie. Ale cóż! 
w nocy masz pozostawać Sam w przybytku Twoim? Czyli nam 
nie powiesz: Jakto! nie mogliście i jednej godziny czuwać ze 
mną? Ja śpię, lecz serce moje czuwa! 

Pod wpływem tych myśli Ojciec Eymard daje Panu Jezu- 
sowi adoratorów w dzień i w nocy. Pan Jezus jest tam ciągle, 
więc j człowiek ciągle z Nim być powinien. 

Co więcej, Jezus w Przen. Sakramencie jest Królem. Jest 
Panem najwyższym, wszechmocnym. Prawda, że się ukrywa pod 
skromnemi postaciami, ale zasługuje na hołdy królewskie. 

Ojciec Eymard stara się więc o straż honorową; wzywa 
dusze szlachetne, serca wielkie, zdolne zrozumieć Serce Jezusowe 
i żyć tylko dla Niego. O tak! Jezus jest bardzo piękny, bardzo 
szlachetny, bardzo wielki, może więc życie zapełnić i stać się du- 
szy weselem. Nie nie ma zbyt pięknego, nie dość pięknego dla 
Boskiego Mistrza. Wszystko powinno być królewskie w Jego służ- 
bie. Wszystko, a więc bogactwo świątyni, godność obrzędów, gor- 
liwość, pilność, świętość sług. Oto więc dzieło Ojca Eymarda; 
oddawać Przen. Eucharystyi cześć uroczysta i ustawiczną; uro- 
czystą, bo On jest Królem i Bogiem i za takiego ma być uzna- 
nym; trzeba zwrócić wzrok ludzi, zniewolić ich do poznania Boga; 
trzeba, aby On wychodził ze swego przybytku, aby był widzia- 
nym i uwielbianym. Trzeba mu oddawać cześć ustawiezną, bo On 
tam jest ciągle, bo nie ma tam nigdy przerwy, tak co do Jego 
obecności, jak i co do Jego miłości, bo świat nie przestaje nigdy 
Go obrażać i potrzebuje zawsze przebaczenia i pomocy. 

Trzeba Panu Jezusowi sprawiać ustawiczną uroczystość Bo- 
żego Ciała! Chwała i dziękczynienie bądź w każdym momencie, 
Jezusowi w Najświętszym Boskim Sakramencie ! 


II. Dziękczynienie. 


Gorąca miłość napełnia serce Ojea Eymarda gorliwością 
o chwałę Przen. Sakramentu. Boże Ciało następuje w jakiś czas 
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po Wielkim Czwartku, duchem Wieczernika jest miłość. Przez 
miłość, przechodzącą wszelkie granice, zostaje Jezus w Euchary- 
styi. Miłości żąda, miłość przynosi. Jezus sam nazywa Euchary- 
styę, Sakramentem miłości. Duchem naszym powinna być miłość, 
woła Ojciec Eymard. 


Całą świętość naszą ma wypełniać duch oddania się, tak 
samo, jak Pan Jezus kierował się duchem oddania się zupełnego, 
ustanawiając Przen. Sakrament. Ustanowił Go przez miłość, przez 
zbytek miłości. Do końca umiłował. Ustanowił Kucharystyę na 
pamiątkę Swojej miłości. W Eucharystyi jaśnieje sama tylko mi- 
łość, wszystko reszta znika. Gorliwość Pana Jezusa nie ma już 
słów, miłosierdzie Jego nie przechodzi ulie, ręce Jego nie wycią- 
gają się, aby darzyć i błogosławić, wszystko tu jest nieruchome, 
niewidzialne; tu miłość jest ukryta. 

Oto duch Stowarzyszenia Przen. Sakramentu. Jezus jest mi- 
łością; to też On sam miłość kładzie jako fundament wszelkiej 
świętości, całego życia wewnętrznego. To nie koniec, nie uwień- 
czenie dzieła; to jest punkt wyjścia. Ojciec Eymard kocha Przen. 
Sakrament, z miłości Mu się oddaje, nie opuszcza Go, staje się 
Jego apostołem, uświęca się, pragnie zapalić wszystkie serca. Gdy 
serce oddane, całe życie jest oddane, — sam tak powiada. Miłość 
musi ustawicznie wzrastać, musi się stać namiętnością niejako, 
inaczej nie można zrobić nie wielkiego. 

Aby zasilać miłość, Ojciec Eymard karmi ją rozmyślaniem 
miłości Jezusowej, tej miłości, która Go więzi, wyniszcza, poświęca 
przez dziewiętnaście wieków. Myśl o ofiarach, które Pan Jezus 
przyjął na Siebie, aby przyjąć stan sakramentalny, o zniewagach, 
na którę Sam dobrowolnie się wystawił, napełniała Jego oczy 


"łzami, a serce wdzięcznością. On mię tak bardzo ukochał! Jezus 


Jezus Chrystus mię kocha! On mię kocha w Swym Sakramencie! 
Jakże odpowiedzieć takiej miłości? I serce rwało się ku Przen. 
Sakramentowi. Gdyby mogło, przerwałoby tę cielesną zasłonę, 
aby jak najściślej się połączyć z Panem Jezusem. 

Wiem, że prawo takiej miłości nie jest napisane, ale i nie 
potrzeba tego, bo to prawo leży w sercach naszych. 

Ojciee Eymard wyniszczył się w służbie Kucharystyi. Zużył 
w niej swoje siły, swoje życie. Zycie moje upływa szybko, — 
pisze on — dniem jednym jest dla mnie miesiąc cały. Umarł 
też przedwcześnie, wyczerpany pracą. 
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III. Wynagrodzenie. 

Wielkie serce Ojca Kymarda cierpiało wiele, widząc Swego 
Bożego Króla zapoznanego i opuszczonego. 

Cierpiał też wraz z Jezusem z tego powodu. Niestety, ucie- 
kać od Jezusa Hostyi, to uciekać od życia, od szczęścia. Widział 
on wiele ludzi nie zbliżających się do Eucharystyi, pozostających 
w grzechach i dążących do piekła. A przecież w Eucharystji jest 
zbawienie. Kucharystya znana, kochana, czczona jest szczęściem 
w tem życiu i zapewnieniem szczęśliwości wiecznej, to jest szczę- 
ściem rodziny i społeczeństwa. O jakżebym chciał upiększyć kró- 
lestwo Jezusowe na ziemi! — mawiał Ojciec Eymard i pracował 
też w tym kierunku z niestrudzoną gorliwością. 

Nie wystarczało mu, gdy otoczył tron Hostyi strażą, jakkol- 
wiekbądź wierną. Czyli to być może, aby Król był czezony tylko 
przez swój orszak, a nie przez wszystek lud? To być nie może !... 
Cały Jego naród powinien Go znać, kochać i czuć się szezęśli- 
wym pod Jego prawami! Niestety! Jezus jest Królem, ale Królem 
złożonym z tronu. Ileżto sere Go wygnało! Odrzucając Jego kró- 
lestwo, wpadli w moc szatana: trzeba te dusze odbić. Ojciec Ey- 
mard stał się więc apostołem, pragnąc podbić wszystkie serca. 
Chcę otoczyć świat kołem ognistem. Dlatego też zwraca się naj- 
pierw do kapłanów, potem do wiernych. Pragnie w nich przelać 
swoją gorliwość i miłość dla Przen. Eucharystyi. Wzywa je da 
adoracyi: Pan jest i woła cię. Tam u stóp Hostyi, mogą dusze 
poznać miłość Pana Jeznsa ku nam i Jego pragnienia, tam mi- 
łość rozpali ich serca. Szczęśliwa parafia, gdzie Jezus Hostya za- 
wsze jest czczony; szczęśliwa, gdzie ludzie ezęsto przystępują do 
Komunii. 

W ten sposób Jezus jest pocieszony; nie będzie On już 
opuszczonym w przybytku swoim; będzie mógł udzielać łask, 
któremi Serce Jego jest przepełnione! Wierni, ofiarując Bogu 
Syna Jego w Eucharystyi, odwrócą od ziemi karę za zbrodnie 
i otrzymają miłosierdzie dla grzeszników. 


IV. Modlitwa. 


Prosimy gorąco i z ufnością o spełnienie wielkich pragnień 
O. Eymarda „Przyjdź Królestwo Twoje Eucharystyezne!* Niech 
Przen. Sakrament będzie znany, kochany i wielbiony przez wszyst- 
kich ludzi! Leon XIII pokazuje całej ludzkości Serce Przenaj- 
świętsze, jako znak zbawienia i zwycięstwa. Serce Przenajdroższe — 
chce być ezezone w Przen. Sakramencie, a więe i to jest jakby 
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uznaniem nauki Ojca Eymarda. Marzeniem O. Eymarda było, aby 
w stolicach wzniosły się świątynie, w którychby Jezus Chrystus 
ustawieznie wystawiony, odbierał hołd od narodu. 

W Montmartre to się ziściło. Inne narody z czasem ten 
przykład naśladować będą, a w cesarstwie austryackiem w Bozen 
już dzieci O. Eymarda mogły pójść za jego myślą. Zbawienie 
przyjdzie z Serca Jezusowego, z Serca Eucharystycznego, Czezo- 
nego, kochanego, uwielbionego. 

Prośmy Pana Jezusa, aby przyjął sprawę O. Kymarda i jej 
błogosławił, rozsławiając sługę swego na ziemi, abyśmy przy po- 
mocy tego możnego orędownika mogli pracować z większą gorli- 
wością i wytrwałością nad rozszerzaniem się królestwa Euchary- 
stycznego na ziemi. 


Myśl panująca na miesiąc marzec. 
Wynagrodzenie. 


Zawsze i w każdej godzinie powinniśmy być przejęci złością 
grzechu, aby od tegoż strzedz naszej duszy; jednakże Kościół 
święty pragnie, abyśmy o tem myśleli szczególnie w czasie Postu 
aby nagrodzić nasze błędy pokutą. 

Dusze kochające Eucharystyę pamiętać będą szczególnie grze- 
chy tak ciężkie i liczne popełnione przeciw Sakramentowi. miłości 
i starać się będą je poprawić i za nie zadosyćuczynić w tym mie- 
siącu przez żal i umartwienie. 

Pozwólmy tu mówić Ojcu Eymardowi: 

To, czego żąda Pan Jezus najwięcej w tym czasie, to za- 
dosyćuczynienia, wynagrodzenia; to jest potrzebą czasu. Otóż patrzmy 
jak w tę myśl wchodzi Kościół i zadośćczyni tej potrzebie; daw- 
niej rzadko tylko pozwalał wystawiać Przenajświętszy Sakrament, 
niechciał okazywać Boskiego Oblubieńca, chyba w czasie wielkiej 
uroczystości Bożego Ciała; dzisiaj jest On hojnym. Zbrodnie, bluź- 
nierstwa pomnażają się, a więc pomnaża wystawienia, aby oddać 
hołd Panu, zgromadzić lud u stóp Jego, okazać Go w tryumfie 
i ucieszyć dobrych chrześcijan. 

Trzebaby znać wszystkie, codzienne popełniane zdrodnie 
przeciw naszemu Panu, aby je wynagrodzić. Jakkolwiek wstrętny 
i przerażający to obraz, nie trzeba się lękać jego widoku, aby 
zmierzyć 0 ile to możebne zadosyćuczynienie z obrcazą. 
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Poganie liczą się na miliony, herezya, szyzma obejmuje całe 
narody, wolnomularstwo liczy ogromną liczbę członków na obu 
półkulach i wśród wszystkich warstw społeczeństwa; są to wszystko 
nieprzyjaciele naszego Pana, powody i źródła niezliczonych grzechów, 
wynagradzajcie za nie. ; 

A i wśród katolików jakże obszerne pole działania, ileż to 
oziębłości, osłabienia wiary, ileż to chrześcijan ospałych, którzy 
nie czują złego, nie mają w nienawiści źródła złego. Spią, chcą 
używać życia, nie wychodzić nigdy ze samolubnego spoczynku, nie 
mają dosyć energii, aby powstać przeciw beprawiom, z wyjątkiem © 
kilku głosów dobrych katolików, większa część milczy na to, że 
drudzy znieważają Papieża, kapłanów, Pana Jezusa: to bardzo źle. 

Nawet osoby pobożne podlegają tej chorobie oziębłości wzglę- 
dem Pana Jezusa; spią, większa część źle rozumie lub nie bierze 
na seryo pobożności, życie ich jest wcale nieuregolowane. 

Innym przedmiotem. wynagrodzenia i głównym, to święto- 
kractwa; bywają one codziennie popełniane w krajach najbardziej 
katolickich, w okolicach, gdzie panuje religia chrześcijańska. 

Gdyby nam je Bóg okazał, przestraszylibyśmy się i mówili- 
byśmy do Pana: Dlaczego to znosisz, o Ofiaro najchwalebniejsza? 
A On by nam odpowiedział: Aby oszczędzać waszą słabość, aby 
wam okazać moją miłość; bo aby wnijść do duszy twojej, którą 
umiłowałem, chciałem podczas dziewiętnastu wieków przechodzić 
wszystkie rodzaje śmierci, wszystkie ukrzyżowania, wszystkie znie- 
wagi, wszystkie piekła. 

O, czyż nie będziemy wynagradzali? Czyliż nie ukochamy 
Tego, który nas ukochał niewysłowioną miłościa ? 

Wynagradzajcie za siebie, to sprawiedliwie; czyż nie macie 
sobie do wyrzucenia tylu grzechów ? Niestety, nie brak może w naszej 
młodości, niebrak i potem grzechów, wynagradzając wasze niewierno- 
ści, które popełniliście przeciw miłości Jego, cokolwiekbądź byście 
czynili, nie wyrówna nigdy wynagrodzenie obrazie; wyście znieważyli 
miłość nieskończoną, a wynagradzacie z miłością podzieloną wielce! 
Trzeba wam jakiejś pomocy, jakiegoś wsparcia; oprzyjcie się na Je- 
zusie, na Jego Męce, na jego Ofierze i na Jego miłosierdziu. 

Potem wynagradzajcie za błędy, popełniane naprzykład w cza- 
sie samej adoracyi; lub za błędy popełnione minionej nocy; niech 
wasza miłość przebiega wszystkie rany, które grzech usiłuje zadać 
Sercu naszego Pana. Wynagradzajcie za wszystkie złe Komunie 
w miesiącu lub w roku, za wszystkie Komunie oziębłe, tak często 
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się zdarzające, to znów za Komunie bez przygotowania i bez 
dziękczynienia. 

Wynagradzajcie jednego dnia za świętokradztwa, kiedyindziej 
za zniewagę Przenajświętszej Hostyi, którą złodzieje lub sekcjarze 
poniewierają i znieważają z piekielną wściekłością. 

Dalej za niewdzięczność ludzi, za grzechy popełniane w miej- 
scu świętym, słowem za wszystko, co wam wasze serce natchnie, 


ale przedmiot zmieniajcie, aby zapalić waszą miłość i gorliwość. 


Wreszcie, aby wasze wynagradzanie było skutecznem, wy- 
nagradzajcie w połączeniu z Maryą: cóż Ona innego robiła przez 
całe życie? Jej miłość więcej miała boleści niż radości; Ona cier- 
piała w Swem Sercu od dnia Swego Oczyszczenia w świątyni aż 
do śmierci Pana Jezusa na Kalwaryi ; wiedziała Ona, jakie Go cze- 
kają męki, znała katów Swego Syna. O jakaż to miłość cierpiąca 
i współcierpiąca! Przez całe życie, przed i po Wniebowstąpieniu, 
prosiła ciągle o łaskę i miłosierdzie dla grzeszników, a Jej wyna- 
gradzanie było najważniejsze po Chrystusie, bo Jej miłość jest 
najważniejszą po Chrystusowej. 


Swięty Józef i Eucharystya. 


W pięknym dniu letnim, święty Józef, dobry Ojciec, poszedł 
na wieś z ukochanym Swoim Jezusem. Obydwaj szli wzdłuż pól, 
okrytych dojrzewającem zbożem. Boskie dziecię zerwało kłos, otwo- 
rzyło z uśmiechem i pokazało ziarno świętemu Józefowi. 

— Ojcze, rzekło — tak jak moja ręka ten kłos otworzyła, 
tak Serce moje będzie włócznią rozdarte. — O Synu mój drogi, 
jabym chciał wówczas być zgnieciony cierpieniem jak zboże we 
młynie. 

— Ojcze mój — rzekło z uczuciem Dziecię — z tej rany 
mego Serca wyjdzie głęboka tajemnica, która z mego Ciała i Krwi 
mojej uczyni pokarm niebieski dla ludzi, jak to zboże jest ich po- 
karmem naturalnym. 

Dusza patryarchy zadrżała, upadł na kolana, uwielbiając 
przyszłą Tajemnice, i całując ręce Jezusa, zalewał je łzami 
i mówiąc: 

— Racz wówczas o Synu mój, rozgrzać moje serce miłością 
i wdzięcznością i niech ogień święty, majacy przygotować Boskie 
Pożywienie ogarnie mię i pochłonie. 


— Niech się tak stanie! odpowiedział Jezus. 
W kilka lat później święty Józef umarł z miłości w objęciach 
Jezusa i Maryi, oblubienicy Swojej. 


Adoracya Przen. Sakramentu z oddalenia. 
Łączenie się z oddalenia z Ofiarą Mszy świętej. 


Skoro dzień zaświta, głos chwały i modlitwy wznosi się do 
Ojca niebieskiego z chrześcijańskiego świata. Jezus Hostya w rę- 
kach i na ustach kapłana odbiera uwielbienia i błagania Kościoła, 
Oblubienicy Swojej, aby je przedstawić Ojcu wraz z własnemi za- 
sługami, przez które stają się godnemi Jego Boskiego Majestatu 
i Jego miłosierdzia. 

W najdostojniejszej Ofierze Mszy świętej, w tysiącznych miej- 
scowościach, jest taż sama Hostya. W różnych miescach przestrzeni, 
kapłani gromadzą w*koło własnej ofiary, hołdy i prośby poszcze- 
gólne wiernych; a wszystkie modlitwy serc chrześcijańskich w go- 
dzinach porannych, wznoszą się prosto do tronu miłosierdzia przez 
tę liczną, a jedną ofiarę. 

Ileż to jednak dusz zapomina łączyć swe modlitwy poranne 
z tą powszechną i możną pochwalną modlitwą przenajchwalebniej- 
szej ofiary. 

Ileź to dusz nie czuje tego życia nadnaturalnego w sobie, 
w tych godzinach rannych, gdy krwawa Krzyża ofiara spełnia się 
koło nas ze wszystkich stron w sposób bezkrwawy. Wszakże te 
błogosławione godziny są jakby rzekami niebieskiemi, które rozwe- 
selają miasto Boże, otwierające jego bramy i spuszczają strumie- - 
nie łask, a te upładniają Kościół, rozsiewają mannę niebieska, 
którą zbieramy tam, gdzie Królewski Oblubieniec gości licznych 
uczestników Uezty. Jakże wielką korzyść mają dusze, łącząc się 
swemi prośbami, każdem uczuciem serca, z kroplami Krwi Bożej 
za nas wylanej i za nas w Kielichu ofiarowanej. Ich modlitwa, 
- choć samotna, czuje się wspartą cudownie przez łaskę pośrednictwa 
samego Boga. Jakież wylanie nabożeństwa, jaka ufność, że się bę- 
dzie wysłuchanym, jaka obfitość radości i siły dla duszy katolickiej 
w tem uczestnictwie ofiary Krwi Eucharystycznej. 

Kapłan, przedstawiciel całego Kościoła, wymawia siedm próśb 
Modlitwy Pańskiej, wygłaszanej ustami milionów chrześcijan, i daje 
im namaszczenie świętej Tajemnicy. Tak ofiara ust łączy się 
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z ofiarą Eucharystyczną, z ofiarą samego Ciała Chrystusa. Modli- 
twa wiernych nabiera przez to wartości nieskończonej, skoro jest 
połączona z Jego Ofiarą; a w krainie ducha nie masz przestrzeni; 
intencya sprawia obecność. Modlitwa ta, nietylko przebija obłoki 
i wstępuje do tronu Bożego, ale przenika Serce Boga, a w samem 
Bóstwie odbija się wołanie Jezusa i Jego odkupionych. Ojcze nasz, 
któryś jest w niebie. 

Czy więc mamy szczęście otoczyć ołtarz i połączyć nasze 
głosy z głosem kapłana, czy też oddaleni, myślą łączymy się z in- 
tencyą Ofiary Eucharystycznej, akt nasz w pierwszym i w drugim 
razie posiada jednakową wartość. 

Gdy błogosławiony Pascal Baylon, pasąc swoje trzody, łączył 
się z oddalenia z ofiarą Mszy świętej, której mu wysłuchać nie 
było wolno, nie wydaje nam się zuchwalstwem myśleć, że uczest- 
niczył w tej samej mierze w łaskach i w zasługach, które mu 
były przeznaczone, gdyby osobiście był słuchał Mszy świętej. Nie 
wątpijmy, że wówczas Zbawiciel uzupełniał niemożebność Swego 
sługi i obfitością łask nagradzał wielkość jego pragnień. 

Formuły modlitwy porannej, obejmującej cztery cele Ofiary, 
mianowicie: Uwielbienie, dziękczynienie, wynagrodzenie i prośbę, 
pozwalają nam łączyć się z Nią, w dostateczny sposób. Dobrzeby 
było dodać do tego jakie poszczególne formuły, którychby przed- 
miotem był Przen. Sakrament Ołtarza. Trzy psalmy : 83, 84, i 85, 
poprzedzające »Miserere«c, które kapłan odmawia przed odpra- 
wianiem Mszy św. mogą i dla świeckich być odpowiednimi w tej 
okoliczności. 

Hymn św. Tomasza z Akwinu »Kłaniam się Tobie« i odma- 
wianie z rozmyślaniem Modlitwy Pańskiej, w połączeniu z kapła- 
nem i z Komunią duchowną sa ćwiczeniem odpowiednem, łatwem 
i krótkiem. 

Innym sposobem dłuższym i więcej urozmaiconym mogłoby 
być odmawianie modlitw mszalnych, które bywają w książkach 
i są zastosowane do użytku wiernych. Także odmawianie naprzy- 
kład psalmu 50 zamiast wstępu do Mszy świętej, albo psalmu 62, 
w którym, uczucia adoracyi z oddalenia wybornie są wyrażone. 
Spowiedź powszechna wyrazi naszą skruchę i wynagrodzenie. Od- 
danie się nasze Sercu Pana Jezusa, wyrazić mogą zwykłe nasze 
modlitwy podczas ofiarowania. Hymn: Święty, święty święty i Cie- 
bie Boże chwalimy będzie wybornym aktem dziękczynnym, a mod- 
litwy: »Kłaniam się Tobie«, lub »Przed tak wielkim Sakramentem « 
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będzie wyrazem adoracyi, przez Kościół uświęconym, Przenajśw. 
Eucharystyi. 

Wreszcie Modlitwa Pańska, Litania o Imieniu Jezus, do Serca 
Fana Jezusa lub o Przen. Sakramencie, może być wyrazem prośby. 

Uwieńczone Komunią duchowną i błaganiem o błogosławień- 
stwo Pana Jezusa to ćwiezenie pobożne, urozmaicone i liturgiczne, 
uczyni nas bez wątpienia uczestnikami Przen. Ofiary, jeżeli z po- 
wodów słusznych i poważnych nie możemy być w Kościele. Pa- 
miętajmy jednak, że te ćwiczenia byłyby niezupełne, gdybyśmy 
myślą nie łączyli się z Panem Jezusem na Ołtarzu, i gdybyśmy 
się nie łączyli z Nim, ofiarując samych siebie uczuciami miłości, 
wdzięczności i ufności w naszych potrzebach i naszych współbraci, 
wówczas brakowałoby nam połączenia się z Panem Jezusem za 
nas się ofiarującym. 

Najstosowniejszą chwilą na to ćwiczenie jest godzina w któ- 
rej się odprawia Msza w naszej parafii, zwróceni w stronę Koś- 
cioła i w postawie takiej, jakbyśmy w Kościele byli, będziemy 
mogli zbierać obfite owoce Przen. Ofiary. 

Bardzo dobrze by było, gdybyśmy mogli ofiarować świece 
woskowe do Mszy św. na niedzielę, gdybyśmy nie mogli słuchać 
Mszy z powodu choroby. 

Kończymy poleceniem, aby wierni słudzy Eucharystyi, usły- 
szawszy dzwonek, oznajmiający Konsekracyą, podług pobożnego — 
zwyczaju wielu miejsc, pokornie Panu pokłon oddali. Zachęcamy 
ich także, aby z uwielbieniem wewnętrznem i zewnętrzny pokłon 
łączyli. 


Chorzy z daleka mogą się łączyć z Ofiary Mszy świętej. 


Jezus Chrystus zwycięzca śmierci i grzechu, uwielbiony w wie- 
cznej chwale Ojca, cierpieć więcej nie może. Ofiara też krwawa 
Kalwaryi została zastąpioną Ofiarą mistyczną naszych Ołtarzów. 
Msza jest jakby przedłużeniem Kalwaryi. Ona odnawia wszystkie 
chwile tego krwawego dramatu i przywłaszcza nam jego skutki. 
Nieskończone same w sobie, nie znajdując zupełnego wyczerpania 
w członkach Kościoła wojującego, zasługi Eucharystycznej Ofiary 
zlewają się napowrót w przepaść Bóstwa. 

Wówczas z głębi Tabernakulów, z poświęconych kamieni, na 
których się składa ofiara, żąda ta Ofiara bezkrwawa krwi, aby 
krew swoją bardziej orzeźwiającą uczynić, żąda cierpienia i ofiary, 
aby udzielić zasług cierpień swoich i ofiary swojej. Nowy Izaak, 
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szuka jak on ofiary, aby najwyższej towarzyszyła ofierze : A gdzież 
jest Ofiara? 

Oto miecz słów kapłańskich, oto ołtarz i krzyż nad nim; 
oto ogień świec płonących, gorąco modłów uczestniczących tej 
strasznej wynagradzającej Ofierze, która wstępuje do trónu Boga 
A gdzież jest ofiara, ofidra krwawa i cierpiąca? Kto cierpieć bę- 
dzie za Jezusa, który już cierpieć nie może? Któraż to jest Ofiara 
żyjąca, której cierpieniem On chce zastąpić cierpienia swoje, oży- 
wiając je nieskończonemi zasługami cierpień, jakie niegdyś na 
Kalwaryi poniósł? Ofiara za ofiarę. Któż będzie krwawym kańa- 
łem, przez który krew Zbawiciela wpłynie do serca tego grzesznika, 
tego rozpaczającego, tej duszy uwięzionej przez sprawiedliwość 
Bożą? Bez wylewu krwi nie ma odpuszćżenia, mówi nam pismo 
Boże, aby zaś osięgnąć Jej skutki, krew Boża musi spotkać krew 
cierpienia odkupionej ludzkości. Chorzy, bądźcie ofiarę żądanego 
całopalenia ! Odnawiajcie w poranku waszą ofiarę, ofiarę waszych 
cierpień, waszego koniecznego więzienia. Waszym ołtarzem, to po- 
ściel wasza; dajcie członki wasze Jezusowi, jak On je dał całemu 
światu, gdy Go kaci przybili do krzyża, jak teraz oto, składa 
Ofiarę Siebie- Samego w ręku swoich kapłanów. Jezuś, niecierpiętliwy 
w swym Sakramencie, cierpieć będzie przez was; wy uzupełnicie 
niejako Jego ofiarę, rozszerzając jej skutki; tamy Jego miłosierdzia 
przerwane zostaną przez ofiarę waszą z Jego Ofiarą złączoną. Jezus 
znajdzie w wasżej szlachetności zadosyćuczynienie najdroższych 
pragnień swego Serca. Wszak pocałurńek krwawy jest znakiem 
złączenia Bożego, a stygmata boleści chrześcijańskiej objawiają 
życie Jezusa w duszach. Zresztą, wszak tutaj ukrywa się i streszcza 
najżywsza siła łask apostolstwa. To uczestnictwo cierpienia w ofle- 
rze Eucharystycznej zdobywa owoce najważniejsze, aby zwalczyć 
opór dusz i zwrócić je do Źycia. 

Kapłani chorzy, pocieszcie się; wy nie możecie przystąpić 
do ołtarza, uczynią to za was wasi bracia. Długi czas składaliście 
ofiarę, bądźcie teraz sami ofiarą na wzór Jezusa, Kapłana i Ofiary 
zarazem. Czy nie jest szczęściem dla was, jeźli możecie tak blisko 
naśladować Pana? Cierpienia wasze rozszerzą owoce ofiary waszych 
braci. Rozmnożenie chleba odnowi się w waszych rękach; bo dla * 
was Jezus Hostya rozmnoży się w darach Swoich. Łącząc się: 
z cierpieniami Jezusa Chrystusa, ukrzyżowani z nim razem więcej 
jeszcze będziecie przedstawicielami Jezusa Chrystusa, odnawiając 
w was samych połączenie się z Ofiarą Jego obecną, która jest 


odnowieniem Jego ofiary krzyżowej, bolesnej; a tę odnawiać, jest 
urzędem waszym. i 

Po bezsennej nocy, gdy dzwon poranny powita jasność dnia 
wzywając wiernych do stóp ołtarzy przystąpcie i wy pobożni 
ludzie świeccy do ołtarza Bożego. W ciągu godzin nocnych 
walczyliście z boleścią; ofiarujcie, jak Jakób z brzaskiem dnia, 
ofiarę dziękczynienia. Niech ją poświęci i niech jej towarzy- 
szy zupełne oddanie się Bogu. Jakób wylał oliwę na kamień, na 
którym spoczywał i powiedział, że to miejsce jest miejscem świę- 
tem. Tak i pokój, w którym cierpicie, w którym jaśnieje wizeru- 
nek Ukrzyżowanego, miejscem świętem się stanie, prawdziwą 
świątnica, w której składać się będzie ofiara, połączona z ofiarą 
samego Boga. Związek mistyczny zachodzić będzie między świąty- 
nią, a pomieszkaniem waszem; pomiędzy tymi dwoma ołtarzami, 
zbudowanymi w oddaleniu, przestrzeń zniknie. Cierpienia wasze 
wzniosą się na patenie w rękach kapłana, westchnienie i miłość 
wasza zmiesza się w Jego kielichu z krwią Bożą. 

Gdy Ofiara święta się spełni, gdy miłosiedzie Słowa Wcie- 
lonego udzieli obecnym cząstkę, podług przygotowania ich serca, 
Męka Pańska trwać będzie w waszych cierpieniach, krew Jego 
roznosić będzie wonność swoją w dusze „naznaczone boleścią, W tej 
woni i w tej rosie, dzięki prawom tajemniczym i cudownym Świę- 
tych obcowania, orzeźwiać się będą i czerpać odwagę, mimo wa- 
szej wiedzy dusze grzeszne i chwiejne; stąd wionie chłodzący 
wietrzyk, niosący ulgę duszom w czyścu cierpiącym w okropnych 
płomieniach. 

A nadewszystko wypięknieją i zmienią się własne dusze 
wasze, drodzy chorzy; z Kalwaryi przejdziecie na Tabor. Tam za- 
kosztujecie pokoju i radości, która jest udziałem i nagrodą mę- 
czenników Jezusowych. 

Zbawienną praktyką, której nigdy dostatecznie polecić nie 
można chorym, mogącym ją spełniać, jest czytanie Męki Pańskiej 
z historji biblijnej, bo to jest sposób łączenia się z świętą Ofiarą. 
Słowa tego 'opisu Bożego mają wartość głęboką, bo pochodzą z Kal- 
waryi, bo przeszły przez ołtarz, otrzymawszy podwójne poświęcenie. 


Kapłan i Kielich święty. 


Kielich i grono. 
Drogich dwanaście kamieni błyszczało w Racyonale Aarona: 
przedstawiały one dwanaście pokoleń. Umieśćcież na nich — mówi 
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Pan — imiona dzieci Izraela; wyryj każde na kamieniu, w po- 
rządku dwunastu pokoleń. Tę ozdobę nosił arcykapłan w czasie 
wielkich uroczystości: Aaron nosić będzie imiona Izraela na ra- 
cyonale sądu, który mieć będzie na piersiach, wchodząc do świą- 
tyni, aby służył jako wieczna pamiątka przed Panem. Te drogie 
kamienie przypominały dzieciom Abrahama, że wszyscy bez wy- 
jatku mieli miejsce w sercu Boga, tak, jak na piersiach arcyka- 
płana. Tak samo grono składa się z wielu jagód, ażeby nas pou- 
czyć, że nie dla jednego człowieka, ani dla jednego pokolenia, ani 
raz tylko, ale dla wielu, dla wszystkich, na zawsze, jak grono 
dojrzewać będzie w winnicach naszych, tak ofiarować będziemy 
na ołtarzu Krew Twoją o Jezu, wszystkich usta mają miejsce na 
brzegu świętego kielicha, o którym powiedziałeś: Pijcie z niego 
wszyscy; tak samo znajdziemy miejsce i w Sercu Twojem 
Boskiem. 

Samaratynka zdaje się czcić źródło w Sichem jako relikwię 
po Jakóbie. Chętnie wspomina o tem, mówi o tem Panu Jezu- 
sowi i wątpi, czy Pan Jezus jest tak możny jak ten święty Pa- 
tryarcha. Czyliś ty większy od ojca naszego Jakóba, który nam 
dał tę studnię, z której pił sam z dziećmi i trzodami swemi? 
Grzesznica ze Samaryi nie znała daru Bożego, i nie znała tego, 
który ją zapytywał i który z nią tak łaskawie rozmawiał. Ona 
nie wiedziała Panie mój, że z miłości przyjąłeś ciało ludzkie i że 
stawszy się Bogiem-Człowiekiem, z miłości otworzyłeś Serce Twoje, 
z którego wypływające źródło cały świat oblać może. Znam te 
tajemnicę o Boże mój, prócz czystej wody łaski Twojej świętej, 
dajesz nam napój ze Krwi Twojej pod postacią soku z owocu 
winnej latorośli. i 

O latorośli winna, tyś mi bogatszą krynicą niż studnia pa- 
miętna małżonka Racheli. Ta ostatnia nie ma już wody, źródło 
wyschło ; studnia jest sucha od dawna; może już i ślad z niej 
zniknął na ziemi. 

Nie tak ze źródłem świętem Pana Jezusa. Źródło Euchary- 
styczne nigdy się nie wyczerpie. Jak długo winnej latorośli stanie 
na ziemi, jak długo na jej gałązkach zwieszać się będzie dojrzałe 
grono, wiedzieć będziemy, że żywe źródło Zbawiciela nie straciło 
nie na swojej obfilości ani na swojej wartości, że wypływa tak 
świeże, jak wypłynęło w pierwszym dniu z Jego Serca na krzyżu. 

Już nam nie powiedza : Studnia głęboka, nie ma czem czer- 
pać. Mam ja naczynie święte, i ciebie urocze grono mam przed 
oczyma, nie potrzebuję sięgać wysoko, ty zwieszasz się nad moją 


głową, a nawet aż ku mojej ręce się nachylasz, aby mię ostrzedz, 
że dar, którego od ciebie oczekuję jest z nieba co prawda, ale 
łatwy do odebrania. 

Wiele drzew owocowych unosi owoce swoje wysoko, tak, 
że słabi i mali dosięgnąć ich nie mogą. Znakiem Twej dobroci 
o Jezu jest, że to, co się ma stać postącią Eucharystyczną, zboże, 
pszenica, której zdźbło nie przewyższa wzrostem dziecięcia, i winna 
latorośl, której owoe pochyla się ku ziemi i zwiesza, jakby szu- 
kając ręki, coby go zerwała, nie są dla nikogo niedostępnymi ; 
aby nam dać do poznania, że tajemnice, których one są symbo- 
lem i żywiołem ofiarowane są wszystkim: Wszystka owczarnia 
chrześcijańska jest wezwana do źródeł Jezusowych; najmniejsze 
nawet jagniątko znajdzie tam napój, na zaspokojenie pragnienia ; 
jak u studni w Sichem. pasterze, owce i jagnięta orzeźwiać się 
mogą. 

Bóg ojciec stworzył ziemię, a wśród ziemi raj. To miejsce 
rozkoszy było zasadzone wspaniałemi drzewami, wśród których 
pierwszorzędnem było drzewo wiadomości. To drzewo uprzywile- 
jowane było w środku raju: na jego gałązkach wisiały zachwy- 
cające owoce; Pan sobie je przywłaszczył; ono było jedynie za- 
strzeżonem ; było drzewem żywota, niestety! stało się drzewem 
śmierci. 

Jako Ojciec Twój, tak i Ty Panie Jezu uczyniłeś sobie ogród 
wybrany na ziemi; mamy nasz raj; łaski wszelkiego rodzaju kieł- 
kują tu i wzrastają. Ale jest i drzewo uprzywilejowane wśród 
wszystkich, którego owoc daje życie światu; jego gałązki ocieniaja 
ziemię na wszystkich jej krańcach. Jezus jest tym owocem; Ciato 
Jego święte wisi jak grono dojrzałe na gałązkach Krzyża świętego. 

O Eucharystyo, Tyś drzewem Bożem, winnicą świętą, Bo- 
giem Samym. O winnico Kucharystyczna, niechaj powtórzę tu 
słowa Kościoła wygłoszone ku czci Krzyża świętego: O Drzewo 
drogie! Ty nieszczęśliwym dajesz zbawienie ; jakaż pieśń ust moich 
wysławić Cię zdoła za Życie niebieskie, które nam gotujesz! — 
Jak Krzyż, o winnico święta, jesteś najdroższem drzewem wśród 
Raju Kościoła. 3 

Drzewo Edenu mogło za pośrednictwem swego tajemniczego 
owocu, udzielać wiadomości złego i dobrego. Winnica Euchary- 
styczna posiada tę samą własność: jej owoc temu kto go spoży- 
wać umie, daje pełność wiedzy. Umiemy wszystko, znając Eucha- 
rystyę; posiadamy wiadomość dobrego, gdyż łączymy się z Tym, 
który jest Dobrem najwyższem ; posiadamy również wiadomość 
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złego; bo poznajemy co to jest grzech, ile gorżkości, ile boleści 
był przyczyną Temu, który stał się naszym okupem przez wylanie 
wszystkiej Krwi Swojej, a wiedzę tę nabywamy, pijąc Krew Pań- 
ską z kielicha Eucharystycznego. 

Bóg daje drzewo życia pierwszemu naszemu ojcu, ale po- 
wiąda: Nie tykaj go. Najdroższy Jezus, ofiaruje się Kościołowi 
Swemu, jako grono winne z Cypru, rosnące w winnicy Engaddi. 

On nam pokązuje swoją winnicę świętą, to jest Siebie Sa- 
mege, bo powiedział: Jam jest winną macicą; On nam pokazuje 
kielich, napełniony Krwią Swoją, ale mówi: Pójdźcie, pijcie wino, 
które wam przygotowałem ; pijcie z niego wszyscy ! 

O winnico Eucharystyczna, o grono niebieskie, błogosławiony 
Owocu Dziewicy, Owocu Krzyża i Ołtarza, bądź mi źródłem orze- 
źwiającem, moim napojem wybranym i drzewem ukochanem raju 
mego śmiertelnego żywota. Ks. Didelot. 


Komunia ojca w zastępstwie umarłego 
syna. 


Pewnego zimowego wieczora, proboszcz w Reynes został wez- 
wany z pomocą religijną do młodego człowieka, który umierał na 
słabość piersiową, w pobliżu Montalba. 

Kapłan wszedł do kościoła, wziął Przen. Hostyę i za chwilkę 
był już w drodze, z pospiechem przechodząc ścieżki górskie. Na- 
przód szedł chłopczyk z latarnią i dzwonkiem i ostrzegał przecho- 
dzących o obecności Boskiego Zbawiciela. 

Panie! szeptał kapłan, zlituj się nad chorym, którego idziesz 
nawiedzić. Modląc się przyszedł kapłan na wzgórze, gdzie miesz- 
kała rodzina utrapiona, oczekująca od kilku godzin niebieskiej po- 
ciechy. 

Marne ze trzydzieści kroków dzieliło kapłana od zagrody 
wieśniaczej, gdy na wąskiej ścieżce okazała się mała dziewczynka 
w żałobie rzewnie płacząca. Nieśmiało zbliżyła się do kapłana 
i głośno płakać zaczęła. Ten zrozumiał powód jej łez i zapytał: 
>Moje biedne dziecko pewnie już za późno przychodyę, nie praw- 
daż ? — Niestety, tak jest księże proboszczu, brat mój przed go- 
dziną umarł. — Bóg miłosierny zlituje się nad duszą nieszczęśli- 
wego chłopczyny. — Mam nadzieję, rzekło dzieciątko, bo modlił 
się do ostatniego tchnieaia... — Módlmy się z ufnością za jego du- 
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szą. Weszli wręszcie do chaty, gdyż kapłan chciał pocieszyć ro- 
dzinę i odpocząć cokolwiek. — Niepodobnem jest wracać, księże 
proboszczu — mówiła dziewczynka, noc ciemna, niebezpieczeństwa 
liczne ; pozostaniesz z nami do rana, a twoja obecność łzy nasze 
ukoi. — 

Chętnie bym tak uczynił, ale piastuję naszego Boga, mam 
więc wielki obowiązek i muszę Go złożyć do Tabernakulum przed 
świtem. Nie nie pokój się, księże proboszczu, mój ojciec to wszystko 
przewidział, On przyjmie Pana Jezusa! 

Kapłan nie zrozumiał słów dziecka. — Wszak wiesz, moje 
dziecię, że Pana Jezusa nikomu, i twemu ojcu powierzyć nie mogę 
ale Go muszę odnieść do kościoła; ręka która przyjęła namaszcze- 
nie kapłańskie, jedynie tylko może dotykać Ciała Chrystusowego. 

Ależ! zawołała z naiwnem naleganiem, mój ojciec przyjmie 
Pana Jezusą! i ruchem ręki mała wieśniaczka zaprosiła kapłana 
do skromnego pomieszkania. 

* x 
* 

W izbie na skromnem posłaniu spoczywał dwudziestodwuletni 
młodzieniec, który w czasie ćwiczeń wojskowych nabawił się cho- 
roby piersiowej, a ta go pochłonęła. Okoła łoża zgromadzona li- 
czna rodzina klęczała, modląc się cicho. Ukazanie się kapłana, 
niosącego Pana Jezusa, było dla wszystkich, jakby niebiańskim wi- 
dzeniem. Każdy otarł oczy i pochylił czoło z głębokim pokłonem. 
Kapłan złożył Przen. Wijatyk na stole okrytym bialuchnym obru- 
sem, potem uklęknął i zaczął się modlić. Po modlitwie ojciec ro- 
dziny zbliżył się z uszanowaniem do kapłana, szepnął cicho parę 
słów, a kapłan wzniósł oczy ku niebu z uczuciem podziwienia 
i wdzięczności. Na znak gospodarza wszyscy się oddalili do sąsie- 
dniej izby, a w pokoju umarłego pozostał sam kapłan z gospoda- 
rzem. Nieszczęśliwy ojciec, przeczuwając od rana, że nagle postę- 
pująca słabość nie dozwoli synowi przyjąć Przen. Wijatyku, pozo- 
stał na czczo, aby mógł komunikować w -miejsce swego syna; 
wyspowiadał się i przyjął Komunię. »0! mówił uszczęśliwiony 
proboszcz — od którego się o tem dowiedziałem — nie znalazłem 
tak wielkiej wiary w Izraelu«. 


Adoracya dzieci. 


Pewien kapłan, z naszych Stowarzyszonych z dyecezyi Ca- 
hors, wikaryusz pełen gorliwości, napisał do nas, co następuje : 
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Zdaje mi się, że parę tych linij zachęci kapłanów, aby 
wieczorem zbierali dziatwę na ćwierć godziny adoracji. 

Bardzo to łatwo, pójść wieczorem z czworgiem lub sześcior- 
giem dziatek (tu mamy dzieci do adoracyi 9 do 14 lat mające) 
do stóp ołtarza; tam, udając się do Jezusa, prosząc Go 
o wszystko, czego potrzeba, łatwo też słów parę do dziatek 
przemówić, słuchają one z głębokim szacunkiem, można im dać 
do poznania cnoty, w których się ćwiezyć powinny, nauczyć niena- 
wiści grzechu śmiertelnego; wzbudzić obawę piekła, pragnienie 
nieba, miłość enoty, gorliwości, apostolstwa, czystości itd. łatwo 
wzbudzić ich wiarę i karmić pobożność! 

Zdaje mi się, że ten kwadransik* w którym po kolei w każ- 
dym tygodniu prowadzę do Jezusa wybór moich dzieci, gdy klę- 
cząco wśród nich, do nich przemawiam, jest bardzo korzystnym. 
Może, polecając to nabożeństwo, którego myśl poddał nam ksiądz 
Garmier w swojem dziele, zachęcimy niejednego kapłana do 
praktykowania tegoż. 

Myśl naszego Brata jest wyborna, i jak widzimy, łatwa do 
spełnienia. Sposobem najłatwiejszym rozwinięcia u dzieci wiary 
praktycznej w Przen. Sakrament jest mówić o Nim często i za- 
chęcać je do brania udziału w nabożeństwach ku czci Przen. 
Sakramentu. Te odwiedzimy wspólne. ożywiane obecnością i sło- 
wem kapłana, bardzo dobry wpływ wywierają na młode serca. 
Przyzwyczajamy się w ten sposób do stałej wiary w tajemnicę 
Eucharystyi, wracamy chętnie do stóp Tabernakulum, a rozmowy 
z Jezusem Hostyą, pozostawiają w duszy miłe i pobożne wspo- 
mnienia. Obowiązkiem kapłana jest zbliżać dzieci do Boga Eu- 
charystyi. Oto łatwy sposób: starajmy się go w czyn wprowa- 
dzać, o ile to będzie w naszej mocy. 


Lampa świątyni. 


Muszę zakomunikować moim współbraciom sprawę gorli- 
wości, która mi się bardzo dobrze udała w mojej parafii. 

Podczas dwóch nauk, wyjaśniłem moim parafianom historyę 
i znaczenie lampy Przen. Sakramentu; zachęciłem też rodziny, 
aby każda po kolei obrała sobie tydzień, w którymby świeciła 
lampę przed Panem Jezusem. 

Byłby to — powiedziałem akt wiary ze strony rodziny, 
a także i modlitwa, gdyż lampka zastępywałaby ją przed Panem. 
Tydzień można sobie obrać taki, w którym rodzina obchodzi pa- 
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miętne zdarzenie, którego ze swych członków, jak chrztu, pier- 
wszej Komunii, ślubu lub śmierci. 

Sprawa udała się wybornie, nie było dosyć tygodni do 
zmiany; trzeba było lampki pomnożyć; stąd czasem po kilka 
lamp płonęło w moim kościele. Zawiesiłem tablicę z listą rodzin 
i z datami. Dzieło trwa już lat 12, wszyscy są bardzo punktu- 
alni w wypełnianiu swojego obowiązku. Dodałem, że dobrzeby 
było, aby jeden z członków rodziny przyszedł na Mszę swiętą 
lub przynajmniej odwiedził Przen. Sakrament w tygodniu, w któ- 
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rym się świeci jego lampka. Wszyscy też tak czynią. A 


Piękna i pobożna myśl. Dziękujemy naszemu Bratu, że 
nam ją nasunął, pewnie zdobędzie naśladowców, czego gorąco 
życzymy. Zajęcie się lampą świątyni jest najpiękniejszą praktyką 
pobożną w zewnętrznej czci Przen. Sakramentu. Przyzwyczaja- 
jąc wiernych do ponoszenia kosztów tejże i odpowiedzialności 
za nią, rozwijamy w nich wiarę w Przen. Sakrament Ołtarza, 


uczymy zajmować się pobożnie czcią Pana Jezusa wśród nas 
mieszkającego. Niech to będzie jedną z form praktycznych apo- 


stolstwa Kucharystycznego wszystkich członków Dzieła Kapła- 
nów-adoratorów. 


Błogosławiony Fryderyk i aniołowie. 


W mieście Ratysbonie, w Bawaryi istnieje jeszcze dotąd ka- 
plica, zwana kaplicą Świętego Zbawiciela. W roku 1257 zbudowano 
ją z drzewa, a 1620 z kamienia na miejscu, gdzie Pan Jezus cud 
uczynić raczył. Kaplica ta zrestaurowana na początku tego wieku, 


pesiada ołtarz, w którym spoczywają relikwie pobożnego sługi 


Przen. Sakramentu Błogosławionego Fryderyka, pokornego bra- 


ciszka Zakonu Augustyanów. Pobożny ten sługa Jezusa Hostyi 
żył w XIV wieku i budował współczesnych dziewiczą niewinnościa, 


pobożnością, i innemi cnotami. Kto go poznał, mówił: To jest 
anioł. 
Anielska ta dusza zasłużyła nie tylko na podziw ludzi, ale 


zjednała sobie przyjaźń duchów niebieskich, którzy obcowali z nim 1 


poufnie i często z nim obcowali. Raz w zimie modlił się Fryderyk 


przed Przen. Sakramentem. Wkoło kaplicy szumiał wiatr, niebo 


było okryte chmurami, śnieg sypał gęsty i okrywał już i tak nim 
okrytą ziemię. - 
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Ale nasz młody Błogosławiony wcałe nie spostrzegał zimna, 
jego wzrok smutny był skierowany na ołtarz z cichą skargą, do 
aniołów, swoich przyjaciół, że nie ma żadnej ozdoby na ołtarz 
Króla królów, zamkniętego w Tabernakulum. 

Klasztor nie był bogaty, zakonnicy nie mogli zdobić ołtarza 
w złocone świeczniki i kwiaty, Ale w piękne dni, brat Fryderyk 
szedł w pole do pracy, a wracał obciążony ogromnym snopem 
skromnych kwiatów polnych, którymi lubił zdobić kaplicę. Ale 
teraz był grudzień; ciężka, ostra zima, Ani bukiecika fiołków nie 
było dla Pana Jezusa, a Fryderyk opowiadał swoje zmartwienie 
dobrym braciom, aniołom niebieskim. 

Jego skarga została wysłuchaną. Nagle okazało się Błogo- 
sławionemu kilku duchów niebieskich, a każdy niósł prześliczne 
gałęzie róż, okryte dopiero co rozkwitniętymi kwiatami które od- 
dali z uśmiechem Frydrykowi. Pobożny młodzieniec, drząc od 
radości, pobiegł ze swoim skarbem do Przełożonego, zdumionego 
tym cudem. 

Jednego razu Frydryk pragnął przyjąć Komunię świętą. Ale 
zamiast Hostyi świętej kazano mu pójść do lasu rąbać drzewo. 
Mimo rozdarcia serca, Fryderyk poszedł w milczeniu. Panu Jezu- 
sowi podobała się ta pokora i posłuszeństwo jego i bez zwłoki 
go wynadgrodził. W poblizkim kościele kapłan rozdawał Komunię, 
Ze zdumieniem spostrzegł, że jedna Hostya uleciała z jego ręki 
w dal. Pokorny brat Frydryk rąbał drzewo z dwoma pomocnikami, 
gdy nagle ukazał mu się jego Anioł Stróż, trzymający Hostyę, 
zbliżył się do niego i dał mu Komunię. 

- Posłuszeństwo jest cnotą, której Jezus Hostya uczy najwy, 
mowniej, którą kocha bardzo i pragnie widzieć wsród swoich 
czcicieli. 

Trzydzieści lat życia Zbawiciela są w Ewangielii streszczone 
w tem jednem słowie: Był im poddany. Prawda, że to podziwienia 
godny wzór; ale jakże o wiele więcej zadziwiającem jest posłan- 
nictwo Pana Jezusa na ołtarzu! Za życia ziemskiego słuchał Jezus 
Maryi. Ale Marya była najłagodniejszą, najświętrzą, najmilszą z ma- 
tek... Jezus słuchał Józefa... Ale wielką była łagodność, dobroć, 
i sprawiedliwość Jego w kierowaniu Boską Dzieciną. 

W Tabernakulum Jezus słucha także; ale kogo?.. Często 
świętych kapłanów, którzy się z Nim obchodzą z największym 
szacunkiem. Ale niestety |... Często posłuszny jest rękom święto- 
kradzkim.. Lecz miejsza o to, On słucha! Posłusznym jest, gdy 
Go wynoszą poza mury świątyni w ulice miasta, pięknie ku Jego 
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czci ozdobione ! posłuszny jest gdy Mu zakazują przestąpić próg 
świątyni, by pobłogosławił Swe dzieci. Słucha wszystkich, każdego 
z nas, czy gdy przystępujemy pobożnie do Stołu Pańskiego, czy 
też gdy Go pozostawiamy w zaniedbaniu i opuszczeniu. On jest 
posłuszny. On będzie posłusznym, aż do skończenia wieków. 

A cóż my chrześcijanie robimy, aby naśladować wzór nasz 
Boski? Niestety! posłuszeństwo stało się tak rzadkiem przy końcu 
tego wieku, że zapytać się trzeba, gdzie szukać go przyjdzie 
w wieku przyszłym. À 


Komunia dziecięcia 
w pierwsze piatki. 


Mówiliśmy już o Komunii przez dziewięć, po sobie następu- 
jących piątków po pierwszej Komunii. 

Oto opowiadanie o dziecku z parafii świętego Jana, liczącej 
2000 dusz, gdzie wolnomyślność panuje, a obojętność owiewa 
wszystko, a wyraźnie nie wyrzekło się wiary. 

Romanek przyjął pierwszą Komunię. Należał on do rodziny 
nibyto chrześcijańskiej, wychował się w szkole publicznej. 

Kilka razy już potem przyjmował Komunię świętą, podług 
zdania rodziców jednak za często chodził do kościoła, a skoro się 
dowiedzieli, że często komunikuje, zakazali mu to surowo. 

Z początku było łatwiej. Wieś oddaloną była od miasta 
cztery kilometry, chłopczyk chodził do szkoły i szło jakoś, ale 
podczas wakacyi zatrzymano go i użyto do pracy w polu. W nie- 
dzielę wolno mu było pójść do miasta, ale matka podawała mu 
pierwej śniadanie, czuwała, aby zjadł, dlatego, by nie mógł przy- 
stąpić do Komunii. 

Co niedziela tak było Dziecko wszakże nie traciło odwagi, 
spowiadało się eo niedzielę i odprawiało adoracyę Przen. Sakra- 
mentu. Dusza jego tak dobrze była nsposobioną, że Pan Jezus. 
sam pewnie dać się jej pragnał. 

W niedzielę 2 października, wyspowiadawszy się, rzekł do 
kapłana: „Mam nadzieję, że mi się uda w piątek; mam nadzieję, 
ale nie wiem, jak się to stanie“. 

W piątek Romanek uszezęśliwiony przybiegł po pierwszej 
Mszy świętej. Wyspowiadał się i przyjął Komunię, a po gorącej 
i długiej modlitwie, zapytany o to przez kapłana, opowiedział, 
w jaki sposób Pan Bóg spełnił jego nadzieję. Rzecz się tak 
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miała: Zrana ojciec go zbudził i powiedział, że matka trochę stru- 
dzona, a więc Romanek pójdzie do miasta na kupno. Z radością 
poskoczył Romanek, by się wybrać w drogę, i wkrótce już był 
daleko za wsią, dziękując Bogu, że nikt nie myślał mu dać śnia- 
danie. Pan Jezus — mówił chłopczyna — myślał dla mnie o raj- 
skiem śniadaniu, o które Go prosiłem. 

Dziecko wracać jnż miało, a kapłan mu powiedział, aby 
przygotowywał się pilnie na pierwszy piątek listopada. Chłopczyna 
z westchnieniem powiedział; „Ach! jakże to długo, cały miesiąc I*... 
Odszedł, modląc się, aby Pan Bóg oświecił jego rodziców. 


Gołębica z Erfurtu. 


Było to w zimie. W chacie wiejskiej konała dziewczynka. 
Kapłan, który jej był przyniósł Przen. Wijatyk, już wracał do 
siebie, myśląc o umierającej, którą zostawił pod wpływem osta- 
tniej łaski, podobnej do zachwytu. Nagle zawołano go. Zatrzymał 
się. Sąsiadka chorej opowiedziała, że woda, w której kapłan umy- 
wał palce, zamieniła się w krew. 

Przelękniony wrócił do chaty, przekonał się o cudzie, a lę- 
kając się, aby go nie pomówiono o niedbalstwo, kazał zniszczyć 
naczynie kryształowe i wylać płyn, który był oskarzycielem. Nie 
posłuchano jednak, a wiadomość cudu rozeszła się wkrótce. Umie- 
rająca zapewniła, że widziała cząsteczkę Hostyi świętej w wodzie 
po umyciu rąk kapłańskich, a podczas gdy rozpoczęto śledztwo, 
naczynie zostawiono w sąsiednim kościele. 

Dziewczynka umarła. Tymczasem mnóstwo ludu schodziło 
się, aby cud oglądać. Skoro tylko naczynie ustawiono na ołtarzu, 
biała gołębica usiadła na jego brzegu tak lekko, że naczynie się 
przechyliło pod jej ciężarem; gołąbka zdawała się czuwać nad 
drogim skarbem. Czy to dusza dziewczynki przyszła oddać pokłon 
i adoracyę Przen. Sakramentowi?... Aniołowie to tylko wiedzą. 
Potem — jak opowiada kronika — ptak tajemniczy uleciał i zni- 
knął. Zrozumiano, że z nieba przyleciał i tam wrócił. 

Po kilku tygodniach arcybiskup z Mayence w towarzystwie 
kleru przyszedł do kościółka, aby cudowną cząstkę Hostyi prze- 
nieść do kościoła Matki Bożej w Erfurcie, a mnóstwo ludu przy- 
było z nimi. Biskup wezwał lud do modlitwy gorącej, aby Pan 
Bóg usunął cud, który biskup za znak gniewu Bożego uważał. 
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Lud, upadłszy na kolana, modlił się długo, lecz niebo zdawało 
się być głuchem na prośby i cud trwał ciągle. W końcu długi 
okrzyk wdzięczności rozbrzmiał w powietrzu, w naczyniu ujrzano 
tylko wodę i cząstkę Hostyi ; wszelki ślad pierwszego cudu zni- 
knął. Naczynie kryształowe zabrał arcybiskup do Mayence, czą- 
steczką święta włożono w kosztowny kielich i zachowano w Er- 
furcie, gdzie była przedmiotem czci publicznej. 

Widziałeś gołębicę, śnieżnej białości, z oczyma pełnemi sło- 
dyczy, ulatującą ku niebu; słyszałeś jej głos ze samotnego 
gniazda! Gołębica jest symbolem prostoty, czystości, łagodności 
i wierności. Duch święty chciał się ukazać pod pdstacią tej wdzię- 
cznej ptaszyny. Gołąbka lubi się ukrywać w ustroniu, lub ulaty- 
wać w przestrzenie pogodne. O duszo moja, Boski Przyjaciel Ta- 
bernakulum chce, abyś była do gołębicy podobną. Jak ona ulatuj 
w wolne j czyste wyżyny, gdzieby nie nie zbrukało twej białości; 
jak ona w niebezpieczeństwa chwili kryj się w świętem gniazde- 
czku, gdzie sam Pan mieszka, w Tabernakulum świętem. Jak onu 
bądź niewinną i wierną; jak ona ulatuj do wyżyn niebieskich, 
gdzie nie można się dostać inaczej jak wraz z Jezusem w swem 
sercu ! 


O sprawie socyalnej. 


(Dokończenie). 

Wreszcie zwrócą chrześcijańskie władze prawodawcze, któ- 
rym troska o dobro ludu na sercu leży, szczególną swą uwagę 
na antychrześcijańską prasę, siejącą jad i zepsucie częstokroć 
w niewinne serca. Jako ciało potrzebuje ziemskiego pokarmu 
aby nie zczezło, tak i duch potrzebuje zdrowego, jędrnego po- 
karmu duchowego. Tym pokarmem ducha jest prawda, jego tru- 
cizną — kłamstwo. Głównem zadaniem prasy jest stawać w obro- 
nie prawdy a demaskować kłamstwo. Leży to w interesie pań- 
stwa, aby prasie we wypełnieniu tego zadania skutecznie dopo- 
magało. Gdzie bowiem może się bezkarnie rozszerzać bezwstydna 
niemoralna, antychrześcijańska prasa, gdzie nie ma przepisów 
prawnych zabraniających surowo takiej prasie przystępu do do- 
mów rodzinnych, tam rdzeń ludu jadem zatrudy, tam niewiara 
L bezbożność, tam zepsucie obyczajów, tam chorzeje całe społe- 
ezeństwo i państwo. Wiara jest źródłem wszelkich dóbr ducho- 
wych i idealnych, a gdzie prasa bezreligijna zaleje to źródło ja- 
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dem i trucizną, tam nie może być zdrowego życia wśród ludu. 
Niemożliwą jest rzeczą, aby wstrętne płody literackie brudnej, 
bezwstydnej prasy żdowskiej nie zostawiły namacalnych śladów 
na duszy czytelnika i nie zaszczepiły trującego jadu w niewinne 
jego może dotąd serce. Nie, wobec tak niezdrowej i niesmacznej 
strawy duchowej muszą się w niem raczej budzić najbrudniejsze, 
najchaniebniejsze i najpodlejsze instynkty, Odzywają się w niem 
najwstrętniejsze chuci i namiętności, którym niestety tak często 
człowiek folguje, a wtedy zwolna ale stanoczo zagłębia się coraz 
bardziej w kałuży błota i brudu, aż skończy się zupełnem 
zezwierzęceniem. Nie zna wtedy szlachetnych popędów i celów, nie 
zna Boga i religii, o jedno się tylko stara — o dogodzenie swej 
zwierzęcej namiętności. Dość czytać zeznania świadków przed 
kratkami sądowemi, aby się przekonać, jak sżatański wpływ wy- 
wiera zła prasa na niższe zwłaszcza umysły. 

Prasa żydowsko-liberalna jest największym wrogiem ducha 
ehrześcijańskiego i dobra ogółu i dla tego trzeba ja koniecznie 
zwalczać prawnymi środkami. Gdzie nie ma praw i przepisów 
ograniczających wpływ żydowskiej prasy na lud, tam trzeba ta- 
kowe ukuć. Słusznie zabrania państwo pod karą polecanie zepsu- 
tych i zdrowiu szkodliwych pokarmów i napojów. Ale czyż nie 
równie ważniejszą jest rzeczą duchowe dobro ogółu? Czyż nie 
należy zakazać szerzenia się prasy, grożącej niechybną zagładą 
duszom ludzkim i ich zbawieniu? Czyż chrześcijańska władza 
państwowa może cierpieć, by niechrześcijańska prasa bezkarnie 
swe bezwstydne podnosiła czoło i siała jad i truciznę wśród ludu 
i podkopywała cały porządek społeczny? Nie ma widoków pole- 
pszenia smutnych stosunków socyalnych, dopóty nie wyruguje 
zupełnie z domów chrześcijańskich prasy żydowskiej i dopóty 
chrześcijańska prasa nie będzie jedynym pokarmem duchowym 
rodzin chrześcijańskich. Nie kłamstwo, ale prawda niechaj będzie 
gwiazda przewodnią życia publicznego i prywatnego ! 


5. Dobre wybory. 

Dobre, chrześcijańskie ustawy dla dobra ludu mogą tylko 
dać sprawiedliwi, chrześcijańscy prawodawcy. Większa część państw 
nie rządzi się absolutyzmem, lecz władza prawodawcza spoczywa 
w ręku książat i w ręku ludu, który ją może wykonywać przez 
swych reprezentantów w sejmie i parlamencie. Ci tedy reprezen- 
tanci w imieniu ludu uchwalają lub odrzucają ustawy i prawa 
według tego, czy one mogą mu być pożyteczne lub szkodliwe. 
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Dopiero gdy reprezentanci ludu zgodzą się na przedłożony im 
projekt ustawy, może ona otrzymać sankcyę panującego i moe 
obowiązującą. Ta forma rządów nazywa się konstytucyjną i jest 
kreacyą nowszych czasów. Zastrzegła ona obywatelom wiele praw 
i przywilejów, ale przyniosła im także wiele nowych obowiązków. 
Do praw obywatelskich zawarowanych konstytucyą zalicza się 
w pierwszym rzędzie prawo wyborów. Mocą tego prawa może 
każdy obywatel uprawniony do głosowania wybierać swych re- 
prezentantów do zarządu gminnego i do ciał prawodawczych. Ta- 
kim sposobem bierze lud znaczny udział w rządach i dla tego 
też jest zobowiązany korzystać z tego przywileju w dobry spo- 
sób. Prawo wyborcze jest rzeczą nadzwyczajnej doniosłości. Jeżeli 
lud obierze jako swych reprezentantów do ciał prawodawczych 
mężów bogobojnych, miłujących prawdę, zdolnych i bezintere- 
sownych, wtedy dobremi będzie się cieszył ustawami, natomiast 
skoro wybierze złych reprezentantów, niefortunne i zgubne otrzyma 
ustawy i gorżko tego pożałuje. Jak się kto położy, tak się wyspi. 
Nad urną wyborczą rozstrzygają się losy narodu. Dla tego żaden 
prawy obywatel nie powinien być obojętnym wobee wyborów, ale 
powinien żywy w nich brać udział, pomny, że przysługujące mu 
prawo nakłada na niego święty obowiązek stawienia się na wy- 
bory i oddania swego głosu dla dobra sprawy. 

Mniemanie, jakoby można dla własnego widzimisię wstrzy- 
mać się od wyborów, mimo że się jest uprawnionym do głoso- 
wania, jest wprost fałszywem i pociąga za sobą opłakane skutki. 
Owszem, każdy obywatel uprawniony do głosowania powinien so- 
bie uważać za święty obowiązek pójść na wybory i oddać swój 
głos. „Kto może dobrze czynić, a nie czyni, temu jest grzechem “. 
(Św. Jakób Ap.). Partya przewrotu zawsze jest przy wyborach 
czynną i agituje na wszelkie sposoby. A jeżeli wskutek niedbal- 
stwa dobrze myślących ludzi przywłaszczy sobie ster rządu, któż 
temu winien? Nikt inny, jedno ci, którzy z obojętności wstrzy= 
mali się od wyborów, a którzy oddając swój głos mogli byli do- 
brej sprawie dopomódz do zwycięstwa. Niestety sprawdza się i tu- 
taj zdanie: „Dzieci świata są mędrsze na swój sposób jak dzieci 
światła“. 

W czasie wyborów można nawet u wzorowych, chrześci- 
jańskich obywateli, którym wybory są rzeczą niedogodną i nie- 
praktyczną, słyszeć bardzo często tę wymówkę: „Pocóż ja się 
mam turbować, i tak nie nie pomoże”, lub „o mój głos wcale 
nie chodzi“. Są to tylko błahe wybiegi. Owszem, przy wyborach 
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- powinni wszyscy katolicey mężowie w zwartych szeregach stanąć 
przy nrnie wyborczej, aby spełnić swój obowiązek i oddać głos 
dla świętej sprawy. Patrzmy na Wiedeń. Tam zgoda i silna wola 
wyborców przełamała szeregi żydowskie. Zgoda więc i sumienne 
wypełnienie swego obowiązku może być przy wyborach dla do- 
brej sprawy rozstrzygającym czynnikiem, podczas gdy niezgoda 
i waśnie, obojętność i oziębłość, wichrzenie i rozbijanie partyi 
może przeciwnikom dopomódz do zwycięstwa. Wymówka: „O mój 
głos wcale nie chodzi“, jest wprost śmieszną Boć właśnie ten 
jedyny głos może być rozstrzygającym, stanowiąc większość, jak 
to już bardzo często przy ważńych wyborach bywało. Gdyby zaś 
przy wyborach nie tylko jeden lecz kilku lub kilkunastu chciało 
się w taki sposób uniewinniać, wreszcie nie przyszłoby nigdy do 
wyborów, a wtedy nieszczęście narodu już naprzód postanowione. 

Stawić się przy urnie wyborczej jest zatem świętym obo- 
wiązkiem każdego obywatela. Wprawdzie jestto połączone z nie- 
dogodnościami, utratą czasu i pieniędzy, ale z miłości dla swej 
świętej ojczyzny każdy winien w poczuciu swego patryotyzmu 
ponieść chętnie tę ofiarę, pomny na to, że taką jest wola Boża. 
Piękny przykład obowiązkowości i poświęcenia dał pewien dzielny 
Anglik. Bawił on ze swoją rodziną w Obladis w Tyrolu na wa- 
kacyach letnich. W otoczeniu życzliwych przyjaciół i w kole swej 
rodziny czuł się bardzo szczęśliwym. Pewnego pięknego poranku 
jednakże znikł nagle bez śladu. Dokądże pojechał? Do Londynu 
na wybory. Nie lękał i nie wahał się podjąć podróż trzystumilową, 
aby tylko wypełnić swój obowiązek jako wyborca. Ten dzielny 
Anglik pojmował dobrze ważność wyborów. 

Jeżeli wskutek niedbalstwa lub niesumienności wyborców 
wybrani zostaną jako reprezentanci woli ludu mężowie niechrze- 
ścijańscy, którzy szkodzą dobrej sprawie, to na wyborców spada 
ciężka odpowiedzialność wobec Boga za wszystko złe, które wy- 
borcy państwu i Kościołowi wyrządzą. Komu ta prawda zawsze 
stoi przed oczyma, nigdy nie da się uwieść bojaźnią ludzką albo 
doczesnymi względami, by oddał głos swój przeciw swemu su- 
mieniu i przekonaniu. Niechaj każdemu obywatelowi będzie ha- 
słem: „Bój się Boga, a zresztą nikogo*, i niechaj mężnie jako 
chrześcijanin ze stanowczością występuje w obronie swoich świę- 
tych zasad i przekonań. Nawet przeciwnicy musieliby gardzić 
jako tchórzem bez ezci i honoru i jako człowiekiem bez cha- 
rakteru tym, któryby ze względów ludzkich, .z bojaźni przed po- 
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tężniejszymi lub dla marnego zysku zaparł się swoich zasad 
chrześcijańskich. 
Zakończenie. 

Z wszystkiego, to się powiedziało, wynika z konieczną kon- 
sekwencyą, że socyalizm chrześcijański jest najlepszem antidotum, 
czyli najlepszym środkiem zaradczym przeciw socyalizmowi nie- 
chrześcijańskiemu. Socyalista antychrześcijański, który czerpie 
swe zapatrywania i przekonania z dzieł atensza Rónana lub jego 
pobratymczych towarzyszy, lży i drwi z niesłychaną bezezelno- 
ścią z całego chrześcijaństwa i żyje jak poganin. Natomiast so- 
cyalista chrześcijański staje w obronie zasad wiary chrześcijań- 
skiej, odpiera wrogie na nią napaści i podtrzymuje wysoko sztan- 
dar religii, stojąc mężnie i wytrwale przy wierze świętej w Bo- 
skiego Zbawiciela, i w znaku krzyża świętego wywależy chrze- 
ścijanizmowi świetne zwycięstwo nad potęgą ciemności piekielnych. 
Obecny ruch socyalistyczny będzie miał ten błogi skutek, że 
zwróci uwagę nowoczesnego społeczeństwa na przeróżne braki 
i niedostatki, którym koniecznie zaradzić trzeba. Mimowoli da 
więc pohop, że duch narodu zwróci się znów do wiecznych za- 
sad chrześcijaństwa. Chrystus na krzyżu niegdyś rozpoczął dzieło 
odrodzenia i odnowienia społeczeństwa, więc i teraz tylko Chry- - 
stus wraz ze Swoim Kościołem może przywrócić zburzony ład 
i porządek przez mądre, chrześcijańskie prawodawstwo. 

*Bocyalista antychrześcijański jak wolnomularz przywdziewa 
na siebie maskę anioła świętości, głosząc, że socyalizm ma du- 
chowe, moralne i materyalne podniesienie ludu na celu, Lecz 
socyalista chrześcijański nie da mu się obałamucić. Czyż bowiem 
może się podnieść byt duchowy i materyalny ludu, skoro nie bę: 
dzie miał żadnej religii? Czyż połepszy się dola ludu, gdy pań- 
stwo wszystko zagarnie, gdy lud nie będzie miał żadnej własności 
i u państwa jałmużny dopraszać się będzie musiał ? i 

Socyalista antychrześcijański doszedł do tego nierozamnego 
zapatrywania, że społeczeństwo może się ostać bez władzy pań- 
stwowej i hołduje zasadom przewrotu, chrześcijański socyalista 
pragnie szlachetnej reformy i dąży do niej na drodze prawdy 
i sprawiedliwości. Jakkolwiek socyalizm antychrześcijański wzrósł 
już do ogromnej, strasznej potęgi, przecież nie traćmy nadziei, 
że przez jędrne i zdrowe ustawy, reformy oparte na zasadach 
chrześcijańskich niebezpieczeństwo grożące całemu społeczeństwu 
da się odwrócić. 
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Jeżeli w obozie socyalnych demokratów bezustannie wykrzy- 
kują: „Proletaryusze wszystkich krajów podnieście się!“ ma się 
rozumieć do rewolucyi, my z naszej strony na naszych sztanuda- 
rach wywieśmy hasło: „Chrześcijanie wszystkich krajów połącz- 
cie się!* nie w celu rewolecyi, ale aby przez chrześcijańską re- 
formę dopomódz proletaryuszom, by wybrnęli z biedy i nędzy, 
aby im przywrócić utraconą religię, zapewnić pracę i sprawie- 
dliwą zapłatę, a tem samem przyczynić się do ich szczęścia do- 
czesnego i wiecznego. 


Jezus i woń Jego. 


— Czy nie zauważyłeś Ojcze, że niektóre osoby roznoszą 
woń Jezusową wszędzie, gdziekolwiek idą? 

— Tak jest, moja córko; na ziemi znajdują się osoby tak 
dobre, że Bóg ich używa do udzielania się nam. 

Przenajświętsza dziewica wydaje jednak nad wszystkich woń 
świętości. Ona uświęca wszystko, czego dotknie, bo nigdy nie 
jest bez Jezusa. Jezu, Maryo, przyjdźcie do mnie, jako woń 
słodka, napełnijcie nią wszystkich, których kocham. 


Wspomnienie z kongresu 
Eucharystycznego w Brukselii. 
I. Adoracya dzieci. 


Adoracya dzieci, dzieło tak pełne wdzięku, miało swego Apo- 
stoła, pełnego poświęcenia w osobie P. O. T. Serclas, prezydenta 
kolegium kapłańskiego Belgijskiego w Rzymie Uwielbienie czyli 
adoracya dzieci ma na celu zgromadzenie około ołtarzy w każdej 
parafii wybór pobożnych dzieci, które swemi paciorkami i dobrem 
zachowaniem sciągały na około siebie liczne błogosławieństwa 
i nie wiedząc nawet o tem, przygotowują religii i ojczyźnie tych 
zacnych chrześcian i enotliwe chrześcianki, przez które odradzają 
się narody. Zbytecznem byłoby dodawać, źe takie dzieło starannie 
pielęgnowane, byłoby sztuka powołań kapłańskich i zakonnych. 
Widać już jego owoce w Brukselii, Paray le Monial, w Lourdes; 
kwitnie dziś to dzieło w Rzymie i w Lyonie, tym starym Rzymie 
Galów. 
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ll. Moc wstawiennictwa dzieci. 

P. O. Durand, mimo, że mu żal było, ale tylko słówko mógł 
powiedzieć o mocy wsławiennictwa dzieci do Serca Bożego, gdyż 
już czasu nie było. Powiedział, że z małemi dziećmi uczyniłby po- 
godę i deszcz. Zapowiedział on pogodę na czas kongresu; skoro 


deszcz ustał podczas otwarcia kongresu, zapewniał, że zawdzięczać Ą 


to trzeba dzieciom, bo wezwał w Belgii 200.000 dzieci, nie licząc 
dzieci innych narodowości, do modlitwy za powodzenie kongresu. 
Wnosząc z tego, co powiedział O. Durand, trzebaby całe wojsko do- 
brze kierowanych dzieci, zgromadzonych koło Niebieskiego swego: 
Króla, ate zgniotłyby nieprzyjaciół najliczniejszych i najmożniejszych. 


Dlatego też dzieło tonazwano Krucyatą: to dzieło modlitwy i ofiar - 


codziennie składanych u nóg Jezusa za powodzenie Królestwa - 


Eucharystycznego. 


Przedmiot do rozmyślania 


do użytku członków Stowarzyszenia Przen. Sakramentu. 


» Ave Mariae, »Zdrowaś Maryo« rozmyślanie przy Panu Jezusie 


Coraz lepiej rozumie świat pobożny, że wszystkie nabożeń- — 


stwa katolickie muszą się zwracać koniecznie do Eucharystyi, jako 
do swego źródła, środka i chwalebnego uwieńczenia. Tak się też 
dzieje i z nabożeństwem do Matki Najświętszej; czem dłużej się 
zastanawiamy, tem lepiej zrozumiemy, że Marya jest nieoddzielną 
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od Jezusa, tak w tajemnicy Eucharystyi, jak i w innych tajemni- 


cach i że tytuł „Naszej Pani od Przen. Sakramentu — Matki 
i Wzoru Adoratorów* jest jak najwyborniej uzasadniony. Aby du- 


szom dopomódz do zrozumienia tego, „podajemy kilka pobożnych - 


uwag o »Ave Maria<, rozważanem przy Panu Jezusie. Mamy na- 


dzieję, że te rozmyślania podobać się będą. 
Ave Marya! 


. Uwielbienie. 


Ave Marya! AR Marya! Winszuję Ci i podania Cica 


dziewico niezrównana, błogosławiona i Najświętsza Matko Boża! 
Podziwiam Cię szczególnie jako Czcicielkę Słowa, które się Cia- 
łem stało i Chlebem żywota w Przen. Eucharystyi. Oddaję się pod 


macierzyńskie kierownictwo Twoje, o moja Mistrzyni, abym przez 
Ciebie kierowany i prowadzony, mógł oddać hołd powinny, 


a mniej niegodny Twojemu Najdroższemu Synowi, Jezusowi, 
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zawsze obecnemu, zawsze żyjącemu w pośród nas, w Przen. Sa- 
kramencie. Ave Maria ! 

O Maryo ! Twoje Imię przebłogosławione jest światłem mego 
umysłu, a dla serca mego urokiem, pociągającym mię Twym śla- 
dem do stóp Ołtarza. Gdy mówię: Marya! Echo mi odpowiada: 
Jezus! — Gdy powtarzam: Marya! Czuję się pociągniętym do 
aktów uwielbienia, dziękczynienia, zadośćczynienia i modlitwy w po- 
łączeniu z moją Matką niebieską. 

Imię Marya, jak mówią najstarsi doktorowie, oznacza Panią 
Królową, Mistrzynią: to znaczy, o Maryo, że Ty przechodzisz 
Twą mocą, a więcej jeszcze cnotami wszystkie stworzenia, prze- 
chodzisz je wielkimi przymiotami Twymi a więc jesteś także pełną 
zdolności do rozważania tajemnic Bożych! — Czemże było całe 
życie Maryi, jeśli nie ustawicznem rozważaniem, ustawiczną modli- 
twą, ogniem duchownym nieprzerwanym. 

Ojciec Faber powiada, że Marya objęła, rzecby można, całego 
Zbawiciela w zachwycie adoracyi. We wszystkiem czem był, we 
wszystkiem czem jest, we wszystkiem co posiada, Marya okry- 
wała Go uwielbieniem, podziwem, swoją bojaźnią, radością, swoją 
miłością i weselem. 

Gdy zaś pomyślimy, że Marya powiększała się codziennie 
w umiejętności rozważania w miarę, jak się rozwijało życie Jej 
Boskiego Syna, na którego każdy ruch, każdy czyn, uważała 
i rozważała w sercu Swojem, a cóż dopiero powiedzieć by można 
o stanie Jej duszy w obec Przen. Sakramentu, który Jej przypo- 
minał i odnawiał przed Nią wszystkie tajemnice Jego przeszłego 
życia, męki i śmierci, który Jej dawał przedsmak rajskich roz- 
koszy. 

O! jakże dobrze spełniła Marya pierwsze znaczenie Swego 
Imienia, że była i jest zawsze Królową, Panią, Mistrzynią Adora- 
torów w duchu i w prawdzie. 

Jej uwielbienie ma jeszcze wyłączną wartość, gdyż Ona jest 
Królową potężną, wyniesioną ponad wszystko stworzenie, bo jeźli 
adoracya polega na poniżeniu się przed Bogiem i oddaniu się 
Jemu przez miłość, to czem kto jest większym, tem więcej ma 
zasługi w poniżeniu się, czem kto jest bogatszym, tem więcej jego 
oddanie dóbr i samego siebie ma wartości. — Któż więc pojąć 
zdoła wartość adoracyi Królowej Aniołów i ludzi, która się na- 
zywa i zostać zawsze pragnie »Służebnicą Pańskąc«, i która po- 
wtarza „Stań się“, wymówione w dniu Zwiastowania? — O Ma- 
ryo, Pani nasza od Przen. Sakramentu, Matko i wzorze adorato- 


— 4 


rów, łączę się z Tobą, aby uwielbić Syna Twego najukochań-- 
szego, obecnego w Przenajświętszym Sakramencie. 


Il. Dziękczynienie. 


Ave Maria! — Zdrowaś Maryo! — O dobra Matko moja, 
pozwólabym w Twem Imieniu znalazł również przedmiot dziękczy- 
nienia Chrystusowi Eucharystycznemu. Wiem,żeś Ty jest najwdzię- 
czniejszem stworzeniem, wiem, żeś Ty jest dziękczynieniem żyją- 
cem, wiem, że wieczny śpiew dziękczynny aniołów i świętych nie 
może być wyrażonym lepiej od Twego »Magnificat«. Ale skądże 
zaczerpnęłaś tę wdzięczną miłość? Oto w tem świetle niezrówna- 
nem, które posiadasz sama, a które Ci dało poznać i ocenić spra- 
wiedliwie niezliczone dary Boże, którymi byłaś obsypana, fecit 
mihi magna qui potens est. uczynił mi wielkie rzeczy, GOA 
możny jest. 

To samo światło okazywało Ci Twą osobistą nicość ae 
stworzenia, tudzież, że łaski darmo Ci były dane: quia respexit 
humilitatem ancillae suae — wejrzał na niskość Służebnicy Swojej 
a Twoje Serce tak szlachetne, tak delikatne, tak zdolne odpowie- 
dzieć miłosierdziu i dobroci Bożej, unosiło się świętą radością, 
śpiewając: Uwielbiaj duszo moja Pana i rozradował się duch mój 
w Bogu, Zbawicielu Swoim. 

A w Imieniu Twojem, czyliż nic mi nie przypomina, że Ty 
posiadasz światło potrzebne do zgłębienia tajemnic Bożych i po- 
znawania Jego dobrodziejstw? — O tak, gdyż Marya oznacza 
światło promieniste; tak, boś Ty przyrównana do księżyca, boś 
Ty wzywana, jako gwiazda morza. 

O Pani nasza od Przen. Sakramentu, Matko i Wzorze. dusz 
wdzięcznych, udziel mi cząsteczkę z tych nadnaturalnych promieni 
abym poznawał Eucharystyą i naśladując Cię żył tylko wdzięcz- 
nością i miłością. ] 


lli. Wynagrodzenie. 

Ave Maria! — O Maryo, cóż mi powie Twoje, Imię jaśnie- 

jące, słodkie, pocieszające względem wynagrodzenia? Idąc za zda- 
niem wielkich mężów, (św. Hieronim, Ambroży). Marya znaczy 
morze goryczy. Cóż to znaczy? Oto, że całe Twe życie było 
pełne boleści, a cała istota Twoja dziewicza, jakkolwiek oblana 
łaskami jak morzem, napełnioną była równocześnie wielka goryczą. 
Przen. Dziewica, jako Matka Zbawiciela miała uczestniczyć 

z Jezusem w dokonaniu zbawienia świata. Jezus chciał przez krzyż 
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świat zbawić, całe życie Jego było krzyżem i męczeństwem, to 
też trzeba było, aby miecz boleści przeniknał najczystsze Serce 
Maryi. Zresztą cierpienie jest prawem miłości; miłość Maryi była 
Jej męką, a ponieważ kochała więcej niż wszelkie inne stworzenia, 
niezrównane też ponosiła męczarnie. — Boleść była Jej spoczyn- 
kiem, ulgą, uspokojeniem. woda. gaszącą Jej pragnienie, pokar- 
mem, głód jej zaspokajającym, przedmiotem nienasyconego pra- 
gnienia. — Bez boleści przedstawiałaby się nam Marya, jakby 
korony Swej pozbawiona, a nikt po Jezusie nie może powiedzieć 
tak jak Marya, że boleść była Jej koroną. Pan bóg, że się tak 
wyrażę, nie mógł robić rozdziału między Nią, a Zbawcą. Od 
żłóbka do krzyża żyli razem, idąc za jednem tchnieniem, słucha- 
jąc tego samego prawa, postępując tą samą drogą, tym samym 
krokiem, kochając razem, cierpiąc razem, miłując się nawzajem, 
cierpiąc nawzajem dla siebie. 

O jakże musiałaś wiele cierpieć, dobra Matko, przewidując 
zapomnienie, wzgardę, zbrodnie popełnione względem Twego Bo- 
skiego Syna w Jego Sakramencie miłości ! 

Pani nasza od Przen. Sakramentu, Matko i Wzorze. wyna- 
gradzających uczyń mię uczestnikiem Twego ofiarowania się Przen. 
Eucharystyi. 

IV. Prośba. 

Ave Maria! — Zdrowaś Maryo! Z jakąż ufnościa przycho- 
dzę do Ciebie, abym się nauczył modlić o Matko najmilsza i naj- 
ukochańsza |! Samo Imię Twoje jest wezwaniem do modlitwy. 

Jeśli jesteś światłem promienistem, to tem więcej niźli Jan 
Chrzciciel, którego Zbawca nazwał lampą gorącą i jasną, pragniesz 
rozlewać światło i ogień łaski: Ty jesteś prawdziwie Oświeci- 
«cielką. W Twojej to szkole, Ciebie prosząc, z Tobą prosząc wy- 
doskonalili się geniusze mądrości i pobożności jak Bernard, To- 
masz z Akwinu, Dominik. f 

Tyś jest Gwiazdą morza, Jutrzenką poranna, skoro Cię wzy- 
wamy, wnet widzimy uspokajające się burze najstraszniejsze — 
spostrzegamy zorzę Boskiego Słońca sprawiedliwości. Świadczę 
się tu owym wielkim świętym (Epifaniusz), którego zasypałaś ty- 
loma łaskami, a który powiedział: »Jeźli uderzają na ciebie bał- 
wany pokus, jeźli cię zalewają utrapienia, patrz na Gwiazdę, wzy- 
waj Maryę. Jeśli cię unoszą fale pychy, zarozumiałości, nienawiści, 
zazdrości, patrz na Gwiazdę, wzywaj Maryę. 

Jeźli wątła łódź twego serca, podrzucana jest falami gniewu, 
chciwości lub pożądań cielesnych, uciekaj się do Maryi... W nie- 
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bezpieczeństwach, w zgryzotach, w uciskach, myśl o Maryi, wzy- 
waj Maryę... s 

O Maryo, uczę się też od Twego wielkiego sługi, że Imię 
Twoje oznaczę Nadzieję, Kościół to potwierdza, kładąc w usta 
dzieci Swoich modlitwę: Witaj Królowo, Matko miłosierdzia, ży- 
cie, słodkości i Nadziejo nasza! Spes nostra salve! Nadzieja jest 
istotą i fundamentem modlitwy. Nie można nie być wysłuchanym, 
modląc się do Maryi, albo do Jezusa przez Maryę, w Maryi, 
z Maryą! E 

Pani nasza od Przen. Sakramentu, Matko i Wzorze dusz | 
modlitwy, uproś nam ducha modlitwy, miłość i upodobanie w mo- 
dlitwie u stóp ołtarzy Amen! 


Składajmy ofiarki nasze w „„Skarbeu 
Przen. Sakramentu*. 


Jak słonecznik zwraca się ku słońcu, tak dusza miłująca 
Przen. Kucharystyę ciągle ku Niej zwracać się powinna. Dusza, 
będąc niemateryalną, nie zna rozdziału przestrzeni — oddalenie 
nie robi jej różnicy, zawsze więc i wszędzie może składać hołd 
powinny Panv, który wśród nas zamieszkać raczył. a 

Sprawy nasze nabierają wartości przez intencyą; ofiarujmy je 
więc na cześć Emanuela naszego jako uwielbienie, dziękczynienie 
wynagrodzenie za zniewagi i dla uproszenia sobie Jego łaski 
i miłości. 

Aby się utrwalać w tej intencyi, a oraz, aby i drugich za- 
chęcić do ustawicznego myślenia o utajonym Panu naszym, skła- 
dajmy te drobne ofiarki nasze, przysyłajmy je do Redakcyi cza- 
sopisma „Przyjdź Królestwo Twoje*, aby były umieszczone 
w „Skarbcu Przen. Sakramentu“ i świadczyły o naszej dla Pana 
Jezusa hojności. f 

Skarbiec Przenajświętszego Sakramentu. | 

Czciciele Przen. Sakramentu złożyli ku Jego ezci i dla za- 
dosyćuczynienia zniewag, które ponosi, następujące ofiary: 7 
Komunii św. 35 -- 130 Mszy świętych 41 -L 162 
Komunii duchownych 56 + 324 Godzin adoracyi 8 + 62 
Odwiedzin Prz. Sakr. 214+ 770 Godzin pracy 364 + 187 


Umartwień 32 +- 308 Różańców 13 -+ 94 R 
Różnych modliw ustn. 186 + 227 Aktów enót 55 + 325 P 
Dróg Krzyżowych 2 Aktów strzelistych 79 + 1320 
Modlitwy ustne 227 Dobrych uczynków 10 + 411. 


Aktów adoracyi 150 


Właściciel wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łac. 
w Bruckenthal p. Uhnów. 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie 


